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/Rycerze te bańscy« ETEOKLES*/ ’ I

ETEOKLES Grodu Kadma dziedzice ! To tylko, co trzeba, 

raówić musi, kto dzierży dłonią ster, na rufie 

miasta strażują©, powiek nie zwierają© we śnie* 

Bowiem jeśli, zwycięzym, sprawił te ®» powiedzą *• 

tóg; lecz jeśli — co oby się nie stałe — klęska 

pognębi nas, na ten-czas Eteokl sam jeden 

na wszystkich będzie ustach, w hymnach złorzeczących, 

w lamentach — które oby, mianu swemu zadość 

czyniąc, Zeus Odwróoiciel od miasta odwrócił ! rIb 

Trzeba ninie, by każdy z was — i ten, co jeszcze 

do męskiego nie dorósł wieku, i ©o z dawna 

wiek ów przekroczył «* si<ty ciała przyrodzone 

mnożąc -• by każdy, mówię to mając na pieczy 

co mu przystoi, porno© miastu niósł i bogów 

ołtarzom «■ dzieciom swym, ziemi, karmlcleloe 

najmilszej ! Ona, przecie, gdyśole w niemowlęctwie 

igrali na jej łonie dobrotliwym, całe 

brzemię trudu podjęła, aby tarczonośnych 

wyhodować z was mężów, co jej dziś, w potrzebie 

będą wierni «»• Do dzisiaj był nam bóg łaskawy*

tak drugo już oblega miasto wróg, a przecie 

z woli bożej po naszej się przeważnie myśli 

toczą boje* Wszelako ninie, powiada nam
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Telrezjasz, nieomylny mistrz sztuki wieszczej, 

i® że w olenia oh nocy radzą i knują Argiwi, 

że całą mocą zbrojną na miasto uderzą* 

0 świcie jam już ludzi wysłał na przeszpiegi: 

drogi swej nie odbędą na próżno, to pewna* 

Wysłucham ich - i podstęp nie złowi mnie w sidła* * ' 4- 

/Wchodzi WSŁANIEC/

WYSŁANIEC Eteoklu, prześwietny ludu Kadma władco !

Jasne przynoszę wieści stamtąd, z argejskiego 

obozu: wszystkom widział sam, na własne oczy* 

Siedmiu mężów, zuchwałych w boju wodzów siedmiu 

krew zakutego byka zebrało do tarczy 

czarnobrzegiej» Prawicą każdy z nich ofiarnej 

krwi dotykał i klął się na. Aresa - woja, 

na Enyo, na Grozę krwi chciwą, że albo 

gród zburzy, w gzuz Kadmową obróci stolicę, 

&Lbo tę ziemię własną krwią swoją napoi. 
/

Buch w nich mieszka żelazny, męstwem dzikim płonie, 

jak u lwów, którym Ares jarzy się w źrenicach* 

By się o tym przekonaó, czekaó już nie przyjdzie 

długo: kiedym odchodził, losy rzucać mieli, 

na jaką kto ma bramę z hufcem swym uderzyć* 

Wybierz tedy najlepszych w całym grodzie mężów 

i postaw ich przy bramach na czele obrony;



Ja zaś i nadal z oczu mych strażnik! wierne 

czynić będę, byś jasno wiedział co się dzieje 

po tamtej stronie murów, i nie doznał szkody.

/odchodzi/

ETEOKLES 0 Zeusie ! Ziemio ! Grodu opiekuńcze bogi 1 " (’

I ty, Klątwo rodzica, mocarko Erynio !

Nie wyniszczajcie miasta mojego, co mową

brzmi helleńską, do szczętu, z korzeniem ! Na pastwę 

ognisk naszych domowych wrogom nie rzucajcie ! 

Nie dajcie, by Kadmowy święty gród i wolną 

ziemię tebańską jarzmo gniotło niewolnicze 1 

Wspomóżcie ! Pożądane to, sądzę, jednako

nam 1 wam : gród szczęśliwy o bogach pamięta. M §

/Wbiega CHÓR/

Wojsko ruszyło w bój ! Ruszył się obóz ! Tam, 

patrzcie ! - na przedzie w cwał pędzi konnicy huf ! 

Kurz się, niemylny znak, chmurą pod niebo wzbił, 

pewną ml niesie wieść, gońca niemego głos. H 

- Ziemię szeroko, .w: krąg kopyt ogarnia stuk. • • 

Żądłem przebija słuch, krąży w powietrzu, grzmi, 

jak w rozpadlinie skał potok wezbranych wód I

- 0 ! 0 !

Bogi, boginie ! Ach ! Straszny odpędźcie precz 
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nadciągający los !

Wy, których gród ten czci !

- Czas już ! Nie zbawi nas sam jeno jęk i płacz !

Chwytać się, chwytać bóstw !

- Aresie ! Praojcze ! Opuścić, 

zdradzić swą ziemię ohcesz ?!

~ 0, boże w szłomle złotym ! Wejrzyj , o wejrzyj na 

gród

Twój to gród ! Miły ci ongi był • *» 

Bogx ojczyste ! W łzach modli się orszak nasz, 

dziewic.—błagalni© chór, 

o wybawienie z klęsk, o wyzwolenie z pęt !

Zeusie, o Zeusie, broń I Ojcze wszechńoony nade !

Nie dopuść ! Ratuj ! Nie daj miasta wrogom I

Oto już woje argejscy Kadma

gród otaczają*

Pośród orężnych rzesz błyszcząc; przepychem zbrój, 

siedmiu zuchwałą duinyoh moc rzucało los:

u siedmiu bram stoją już«gotowi*

Wozy rudzyły ! Pęd wozów ze wszystkich stro* «** 

Ratuj nas, Hero !

Artemis, o, śpiesz !

Ach ! Ach !

Z murów, z przyozołów baszt - leci kamieni grad *«* 

O, Apollonia !

W bramach —■ słyszycie ? szczęk miedzią okutych
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tarcz •

Onko Pallado !

Siedmiobramnej sto-licy broń !

Wszechmocne bogi, ziemi tej 

strażnicy 1 strażniczki., dziei 

świata wszech 

speiniclele ! W znoju, w krwi 

nie da Jole, by runął nieszczęsny grud ! 

Obcym na lup nie dajcie go !

Ręce wznosimy ! 0 ! Błagań usłyszcie głos +

ETEOKLES Pytam was, uprzykrzone stworzenia, azali 

dopomoże to miastu, zwycięstwo przybliży, 

lud •biegany męstwem natchnie x otuchą, 

jeśli, krzyczeć, i wyć tu będziecie ze strachu ! 

Popłochem, krzykiem trwogę w murach małoduszną 

szerzycie, za murarni. «■ wspomagacie wroga* 

Same gród swój własnymi burzycie rękoma: 

Słyszysz mnie, czy nie słyszysz ?. Cóż to t Z głuchą 

mówię ?

Jeśli kto mym rozkazom waży się przeclwló « 

czy to mąż, czy niewiasta, czy jeszcze kto — głową 

odpowie, sprawiedliwym skazany wyrokiem, 

gniewnymi, ludu dłońmi ukamienowany !

CHÓ® Synu Edypa ! Lęk, lęk mi tu kazał biec*



Gdy się u miasta bram straszny rozszalał grad, 

wtenczas mię powalił st>a®h 

bogom do stóp z błaganiem : gród 

ocalió raczcie,bogi !

ETEOKLES Wasze modły do bogów zło czynią w tym grodzie ! 

Karność — oto jest cnota ! I w niej ocalenieć

CHÓR Gdym posłyszała zgiełk, szczęt,, przeraźliwy trzask,

starachu śmiertelny wichr na to mię miejsce niósł*

ETEOKLES Posłyszysz więcej : rannych, konających jęki ; 

niechże ich twe lamenty nie witają chciwie*

Trudno, tym już się żywi Ares : krwią człowieczą* 

CHÓR O, słyszę ! Tupot, rżenie, parskanie rumaków !

ETEOKLES Słyszysz, nie przeczę: jeno nie słysz mi nad miarę!

CHÓR Jęczy w krąg, huczy ziemia ! Otaczają miasto !

ETEOKLES Tedy starczy, bym ja się sam kłopotał o to*

.PRZODOWNICA
CHÓRU Boję się ! Szczęk 1 hałas we wrotach się wzmaga 1

ETEOKLES Zamilcz, mówię ! Przerażeń nie roznoś po mieście !

PRZODOWNICA
CHÓRU Bogi, obrońcę grodu ! Nie chcę iść w niewolę !

ETEOKLES Sama i gród, 1 siebie w niewolę oddajesz*

PRZODOWNICA
CHÓRU Zeusie, wszech rzeczy panie ! Raź piorunem wroga !

ETEOKLES Uczyń że mi rzecz małą wedle prośby mojej***
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PRZODOWNICA 
CHÓRU

ETEOKLES

PRZODOWNICA
CHÓRU

ETEOKLES

Jaką ? PowleśEz, nie zwlekaj ! Bez zwłoki uczynię^

Zamilcz ; nie nękaj trwogą ludu tego miasta

Milczę. Co los przeznaczył, przyjjnę wespół z ludem*

Oto mi słowa — lepsze od tamtych, zaiste

Jeśli sprzyjać nam będzie los i ocaleje

CHÓR

miasto, wtenczas obficie zrosimy

krwią czcząc seznnnzną odparcie

zbroje najeźdźców boże wieńczyć

Tak się

płaczu,

Cóż oi z

ołtarze

wroga ofierą; zdobyte

będą domy

do nieśmiertelnych módl i ty — bez jęku,

bea oszalałych i dzikich, wykrzyków*

tego ? Nie ujdziesz i tak przeznaczenia*
■. ........

/ do żołnierzy /

A teraz spieszcie wszyscy co prędzej

do wrób zamczystych grotu, tłumnie,

Zapełnia Jole a przedpiersla, blanki,

na mury,

w pełnej zbroi mS

na pomostach

baszt obronnych stawa jole, mężnie u wylotów

bram trzymajcie niezłomną straż ! Niechaj was mrowie

najeźdźców nie przeraża bóg sprawę zakończy

szczęśliwie

Usłuchać ohcę... Lecz seroe nie śpi, czuwa lęk*«

przed Wrogiem, co otaczjt gród,

truchleję, drżę Gołąbka tak

truchleje, gdy się w gniazdo wkradł
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Usłuchać chcę, lecz serce nie śpi, czuwa lęk ... 

Przed wrogiem co otacza gród, truchleję drżę....

piskląt zły towarzysz wąż.

Ratuj nas, broń ! Miasto i lucT

Gołąbka tak truchleje, gdy się w gniazdo wkradł 

ocal mocny boże.

0

Sunie ćma nieprzejrzana, idą zbrojne gromady, 
prą na gród.
Ze wszech stron kędy spojrzeć, z proc na grodu 
obrońców ostre lecą kamieniej

I Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże! 

Bogi, miasta włodarze, strach na ludzi zza murów, 
lęk ześlijcie obłędny!
Ratuj nas,broń! Miasto i lud ocal mocny boże!
Zali Wam nie żal - wrogom rzucić na żer 
gród ten sędziwy, na pastwę śmierci,na pohańbienie?

’ Ratuj nas,broń! Miasto i lud ocal mocny boże! 

Pozwolić aby mię wróg wiódł,nieszczęsną brankę 
w strzępach szat, za włosy?
Młode i stare- wszystkie iśe muszą w jarzmie......

€ Ratuj nas, 
Łament jęk 

Pędzone na

4 Ratuj nas, 
W miescie

4 pożoga

broń! Miasto i lud ocal mocny boże! 
w mieście.....
rzeź krzyczą gromady.....
broń ! Miasto i lud ocal mocny boże!

mord
płynie

krew
Męża

zabija
mąż....

Dzieci
krzyk

mordowanych

Krew odrywa je dłoń gwałtem od matek piersi...

Ratuj nas,broń! Miasto i lud ocal mocny boże!
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Rozbiegany tłum w ulicach - grabią gród!
Komór domowych skarb,pól i ogrodów plon 

z pyłem zmieszany legł...

\ Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Brankom młodym - żywot nowy,dola zła!
Łoże czeka niewolnicze.Srogi pan,zwycięski wróg 
siłą wziął miłosny łup...

’ Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Przyjdzie rychło, straszna owa przyjdzie noc, 

dopełnienie miary klęsk...



plńkląt zły towarzysz, wąż* 

sunie ćma niepraejrzana, 

idą zbrojne gromady, 

prą na gród !

ze wszech stron, Kędy pojrzeć, 

z proc na grodu obrońcę

ostre lecą Kamienie !

Ratuj nas, broń ! Miasto i lud 

ocal mocy boże !

Bogi, miasta włodarze !

Strach na ludzi zza murów,

lęk zeslijoie obłędny I

Niechaj, w szale popłochu

tarcze, włócznie rzucają I

Brońcie tych bram !

Słyszcie modły !

Zali wam nie żal - wrogom rzucić na żer 

gród ten sędziwy, na pastwę śmierci na pohańbienie t

W moc go oddać nlewolnych pęt ?

Pozwolić, by w stos dymiących zgliszcz

zmienił go mąż aohajski ?

Aby mię wróg wiódł, nieszczęsną brankę

w strzępach szat, za włosy

Młode i stare - wszystkie iść 

muszą w Jarzmo*•• Lament, Jęk 
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w mieście*•• Pędzone na rzeź 

krzyczą gromady Strach, mi, 

straćh okrutnej doli !

W mieście pożoga, mord,

Płynie Krew • •• Męża zabija mąż •*« 

Dzieci krzyk mordowanych. • 

Krwawa odrywa je dłoń 

gwałtem od matek piersi •

Rozbiegany tłum w ulicach - grabią gród !

Komór? domowych skarb, pól i ogrodów plon 

z pyłem zmieszany legł«»

Brankom młodym ■» żywot nowy, dola zła : 

łażę czeka niewolniczej 

srogi pan, zwycięski wróg 

silą wziął miłosny łup

Przyjdzie rychło, straszna owa przyjdzie no®, 

dopełnienie miary klęsk 

/milczenie/

EHÓR Tam, zda mi się, ów gonie©, na zwiady wysłany

do wroga, z nową wieścią, bieży * Spieszno mu* 

A oto i sam władca, mężny syn Edypa : 

w samą porę przybywa, by wysłuchać gońca* 

/z jednej strony wchodzi WYSŁANIEC, z drugiej 

ETEOKLES /
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WYSŁANIEC

ETEOKLES

@ wrogow naszyci sprawach dobrzem się wywiedział 

i rzec mogę, do jakiej Kto wyznaćzon oramy# 

U wrót Proitowych Tydej Krwi, walki spragniony# 

Butnie wstrząsa trzema kitami; a spod, tarczy 

z miedzi kurę brząkania dzwonią siejąc trwogę# 

Na tjirczy zas «- zuchwały, dumny znak: gwiazdami 

błyszczące namalowano tam nocne nieb®# 

Ów Tydej pychą zbroi szalejąc bez miary 

krzykiem oStawnym brzegi napełnia Ismenu, 

Któż stanie przeciw niemu t Jakiż mąz, gdy pękną 

zawory, Proita wrót nie poaola obronią i

Stroju się rycerskiego lękać nie potralięj 

znaki, godła nie ranią:, kity i orząkadia 

nie kąsają oez włóczni, Owa zas na tarczy 

no®, o której powiadasz, gwiazd nlehiesklah rojem 

błyszcząca migotliwym •=» cóz f - łacno się może 

szaleństwo stać proroctwem *•* Bowiem jeśli. zwazyó, 

z© mrącemu na oozy pada no®, natenczas 

owo godła zuchwale Kto wie, czy na mężu, 

co je nosM, nie sprawdzi siły swego miana, 

©zy ten, ©o zgubę wrozy, nie wróży sam sobie ? 

Bramy Proita obrońcą przeciw Tydejowi 

szlachetny syn Astaka będzie, Melanlp#

Niechajze szczęści bóg temu, co broni nas :

w. święty o miasto bój Prawdy g0 wie<*zle dłoń#



11

WYSŁANIEC Do Elektrojskloh zasię wrót losem wyznaozon 

inszy Giganty Kapanej, od tamtego wzrostem 

jeszcze większy* Pychą ludzką miarę przerasta ! 

Na tarczy godło : nagi mąż pochodnię niesie 

płonącą; ogniem bucha groźny oręż w dłoni t 

a głoski złote krzyozą : * Ogniem spalę miasto !" 

Kogoż przeoiw takiemu wysłać chcesz śmiałkowi. ? 

Któż się tego zuchwalca nie ulęknie w doju T

ETEOKLES Ułam, że sprawiedliwym spadnie nań wyrokiem 

piorun z nieba ognisty, przeciw niemu męża 

wysyłam o płomiennym sercu, Pollfonta* 

Taka straż nie zawiedzie; a 1 wrót strażniczka 

Artemida pomoże, 1 inni bogowie*

CHÓR Bodajby zginął mąż., co na nasz święty gród

straszmy przyzywa lo& t Bodajby piorun z chmur 

raził go nim pa łup wedrze się w ojców dom*

WYSŁANIEC Trzeci los z miedzianego wyleciał szyszaka 

trzeciego znacząc męża : dumny Adrastos 

na Skrajną bramę grodu rycerzy powiedzie* 

Rumaki jego rwą się naprzód, Już by obolały 

runąć do wrót On cugle ściąga, < lewo, w prawo 

rumakami obraca* Wściekły wicher z nozdrzy 

w uzdy dmle, wyswistująe dziką pieśń bojową* 

Nas tarczy godło niesie nie lada: mąż zorojny 
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p© stopnia oh przystawionejdi^lny^WBTępu.ie 

na mur.„wrogiego miasta * by je zmienić w gruzy. 

Tu również męża trzeba* na Którym polegać 

rndgibys, że grodu bronić przed jarzmem potrafi.

ETEOKLES Już posłany : wojownik* co chwalbę nie w ustach 

lecz w dłoni ma •*» Megare j. Sen się nie ulęknle 

dzikiego rozszalałych rumaków parskania 

i albo Krwią dług spłaci ziemi karmloielce* 

albo wróci zwycięzcą ze zmagać z Adrastem.

CHÓR Niechże ci sprzyja szczęśliwy log

progów obrońoo mych ! Butnym najeźdźcom śmierć I 

Jako z szalonych ust dzikich nawała gróźb 

spada na mój gród ** tak

niechaj runie na nich Zeusa gniew !

WYSŁANIEC Czwartego los przeznaczył do bramy w sąsiedztwie 

Ateny Onki : oto *• Hippomedon* postać 

wspaniała i olbrzymia I Gdy wielkim w powietrzu 

zakręcił słoćca kręgiem* struchlaiem* nie przeczę: 

była to jego tarcza ... Zas na niej wykute 

godła: Tyfon z dyszących ogniem ust wyrzuca 

kięby dymu| okrzyk wznosi bojowy* Aresa 

opętaniec o strasznym wzroku* i do walki 

rwie się w szale baohanokim. Takiego się trzeba 

strzec ! Usłysz gromkie słowa: Strach stanął u bramy*
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ETEOKIES

CHÓR

WYSŁANIEC

Hyperoios, syn Oinopa, przeciw niemu stanie*

Ni postaci, ni auoha jego, ni oręża

nie ima się nagana* Dwaj się zetrą wrodzy 

rycerze i na tarczach, w o oj poniosą wrogie 

dwa Bóstwa: ów •* Tyiona, dyszącego ogniem?, 

na Hyperblosa zasię puklerzu Zeus ojciec 

stoi i piorun dzierży promienisty w dłoni* 

Życzliwe są nam bogi: otosmy w oDozie 

zwycięzców, zasię ku nim klęska się przechyla*

Zeusowy wróg, mroczny poazleiuu gięcln duch., 

straszny, człowieczych rzesz i nieśmiertelnych Bóstw 

oczom niemiły znak zdoci mu tarczy Krąg: 

wierzę, iż palnie u murów, 

głowę o oramy roztrzasKa progi !

Nlechajże tale się sranie *- Z Kolei o piątym 

rzekę, eo piątych wrót ma dobywać, Północnych, 

tuż u samej mogiły syna Zeusowego

Amiiona* Na oszczep, Który ponad wszystko 

czci, przysięga że zniszczy Te by* Choćby Zeus się 

przeclwił ! TaKle słowa głosi gładKollcy 

młodzii, Partenopej, z górskiey rodem Arkadii* 

Zoroja i oręż jego srogiej pełne pychy:

na krągłej, z miedzi kutej tarczy, Którą w boju 

osłania ciało, miastu na urągowisko
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krwiożercza błyszczy Sflnga , - męża Tebańczyka, 

dzlerząa w swoich szponach* Nie przyszedł aby walką 

kupczyć, nie darmo odcył tak daleką drogę*

ETEOKŁES Znajdzie się i dla męża z Arkadii przeciwnik,

co nie zna ozczyon przechwałek, lecz mężnym ramieniem

działa: Hyperciosowy crat rodzony, Aktor*

Niedopuści oy młodzik zwyciężył w zapasach*

Jeśli bóg zechce, rychło ziszczą się me słowa*

CHÓR Seroe przeszyła wskroś wieść niby ostry grot ••

Słyszysz zbrodniczą bezbożników chwalbę,

Zeusie i Ta ziemia im - jeśli bogami są

A bogi - mogiłą będzie I

WYSŁANIEC A oto szósty z wodzow: mąz wysokiej cnoty

i rycera dzielny w boju - wieszczoiarz Amilaraj»

Do bramy Homolójsklej wyznaczony losem,

Tydeja słowy łaje zelżywymi: zwie go

mężobojcą, pokoju mąoioielem w grodzie, 

mistrzem, co Argos uczył zle czynić;, Erynii

Wysłańcem, sługą mordu, Adrasta doradcą

złym, oo mu tę nieszczęsną podszepnął wyprawę* 

Takoż i bratu twemu, nie szczędzi nagany, 

Polineikowl, tak mówląo doń: 0 0, zaprawdę, 

Miło będzie posłyszeć kiedyś o nim, miło 

potomnym opowiedzieć I Ma gród ojców bulce 



wrogie wieść, muzy Durzyć ojczyste i bogow 

ołtarze ! Jesus podniósł dłofi.-ż na matkę, gdzież ta 

Prawda, go cię obroni t Jakoż oheesz, by ziemia 

sprzyjała cl rodzinna, jeśli jej dobywasz 

mieczem ? Godła żadnego nie miał na puklerzu : 

albowiem nie wydawać się, lecz być chce dzielnym ; 

z głębokich bruzd upzawnej gleby jego ducha 

szczytne mysil, szlachetne wyrastają czyny• 

Mądrych trzeDa i mężnyeń , by mu stawić czoło: 

nxe łatwo zwalczyć wroga, oo boże czci moce*

ETEOKLES Niestety I Oto srogi ludzki los kojarzy 

męża sprawiedliwego z bezbożną gromadą ! 

We wszelkiej sprawie nie masz nad złe towarzysze 

nxc gorszego : złe żniao, opłakane plony*•• 

Wróż ów,cnót wysokich, zoożny, dzielny, prawy, 

prorok wielki, wbrew woli własnej z bezbożnymi, 

zuchwałymi złączony mężami «* co sądzą 

ze im z dalekiej drogi wrócić oędzle dano 

za zgodą Zeusa spólnej nie ujdzie zagłady* 

Myślę, że zgoia nawet uderzać nie zechce 

do wrót grodu ** nie przeto, oy mu orakło męstwa, 

lecz wie, że mu w tym ooju kres życia sądzono* 

Jednak i przeciw niemu wyznaczę obrońcę

oramy miejskiej - Łastena, twardego dla gości 



nieproszonych ! Sędziwy rozum ma, lecz ciało 

mioue i silne, bystry wzrok - a rącze ramię, 

gozae się tarcza ueiayli, w lot godzi oszczepem* 

Atoli los zwyoięsKi leży w ręku Doga®

CHÓR

WYSŁANIEC

Mój modlitewny jęk, mój sprawiedliwy zew, 

oogl, usłyszcie ! OJ Niech ocaleje gród !

Klęski mieczowe odwróćcie 1 Niech, spadną 

na najeśdniczy hul ! Niech ich u grodu baszt

piorun Zeusowy spali 1

0 siódmym ninie mówić mam, u siódmej oramy, 

o twym rodzonym bracie**® Posłuchaj, jakimi 

modły uderza w miasto, jakiej wzywa doli* 

Na mury wstąpić, władcą ogłosić się kraju, 

zwycięstwa zabrzmieć pieśnią szaloną •* a potem

z tobą się zetrzeć, zabić — choćby sam miał, rzecze 

paść przy tym — lub żywemu za hańbę wygnania

równą odmierzyć miarą -e wypędzić z tej ziemi* 

Tak woła walki chciwy Polineike®* Bogów 

w ziemi rodzinnej, rodu opiekunów wzywa, 

by gniewem swym złowrogim przyświadczyli modłom* 

Takie ich godła, takie myśli i zamiary*

Nie zganisz mule za wleśśś., które oi przyniosłemj

Jak łódź śród burz prowadzić — to już rzecz sterni
ka*

1 oa°ix>azi
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ETEOKLES

CHÓR

ETEOKLES

ISMENA

CHÓR

O, szaleństwem od Dogów rażony, Qf gaieweia 

gnany bożym, nieszczęsny rodzie Edypowy ! 

Oto się klątwa ojca wypełnia widomie...

Strach, mi, strach mi tej, oo niesie 

w dom zagładę, nieomylnej 

wieszczki zia, bogini Dogom 

niepodoonej - strach Erynii.•. 

Z kiątw rodzica narodzona, 

Edypowy oszalały zisvi gniew...

Speim się los w bratobójczym sporze. ■

Lecz me czas na rozpacze. Do walki w siódmej bramie 

sam stanę : komuz bowiem bardziej to przystoi 

mżli mnie 1 Pójdę. Wódz niechaj się zmierzy z wodzem, 

brat z bratem i wróg z wrogiem.J -(i/ 

/ EteoKies ubiera zbroję /

Eteoklesie, bracie najmilszy ! 0, me bądź 

temu z auoha podobień, oo siowa zbrodnicze 

miota I — Polinlkiem. Nasz lud z argejskim ludem 

zmaga się w boju śmiertelnym s tę krew oczyścić 

można* Lecz Krew przelana bratobójczą dłonią 

tej zmazy nic nie zmyje, wiecznie będzie żywa !

Co ohoesz uczynić rAcu ! Jakiż to ślepy szal 

ducha ci spętał, w bój gna cię występny ¥ Zduś

żąaze-b złowrogie w sercu !
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ETEOKLES A niechże zI® się stanie, jesn się bez hańby 

ma stać: zgon dla mnie zyskiem jeno, niczym więcej. 

Lecz zło i hańba — jakiż w tym powód ao chwały ?

CHÓR Żądza cię azlKa, gniew, nazbyt oirutny prze, 

chciwym cię czyni tej niedozwolone ji Krwi.

gorzKOOwocnej,kxwx strasznej ...

ANTYGONA Bog spieszy do rychłego Końca. Niechaj tedy 

płynie z pomyślnym wiatrem po lalach Kokitu 

Fecowl nienawistna Lajosowę plemię, I

CHÓR Czemuż ci spieszno w śmierć t Nie masz w tym hańoy, nie. 

żywot zachować swojj ! Czarna Erynia precz 

pójdzie, opuści dom, jeśli oliarę oog 

z rąk; nieskalanych przyjmie «*•

ETEOKLES Goś o aad zapomnieli bogowie ... Lecz za to

z grooow naszych, jak mówią, wielkie płyną łaski ...

1 na coz jeszcze zeorao litości u zgonu T

PRZODOWNICA
CHORU Porzuć tę drogę, nie idź tam, do siódmej oramy t

ETEOKLES Mową swoją nie stępisz ostrza mojej woli*

ISMENA I w siaoosci zwycięstwo bywa, oog je ceni*

ETEOKLES Nie przystoi siow takich Słuchać rycerzowi. !

ISMENA Więc krwi braterskiej pragniesz, krwi rodzonej żniwa; ?
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ETEOKLES Nie ujdziesz przed złym losem* jeśli bóg nim darzy* 

/odchodzi/

CHÓR O, bogi I Jeśli oracm moru

bratnimi dłońmi strąci w grób

zwaśnionych* Jeśli skrzepią w czerń

czerwona Krew,

wsiąknie w szary ziemski procn -

ktoz z krwi oczyścić zaoia* ktoz

straszliwą zmazę może zmyó t

Nieaolo domu ! Nowe zio

wieńczy dzieio dawnych klęsk*

Ueogi lun ornijja grom * 

lecz ginie* starte mocą burz* 

w czeluściach woa ludzkie

nazbyt rozrosłe szczęście

W tak wielkiej czoi 

oyłze kiedy Jaki mąz

archiwum
P. TEATR/ HJD0WEG6 

vv NOWEJ HUCIB
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u bogpw* u spólgrodzian swych* 

u wszystkicn luazi wszystkicn ziem*

Jak Edyp* ow* cc z śmierci pęt 

wyoawii gro< Kadma* 

zmógł męzocojozą zmorę

Lecz przyszem dzień: przejrzał 

i pojął* w jakim stadle zył *•»
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Nad siły boi ! Nie zdzierzy ducn • ••

w seseu płomieni się szały

dwojakim płomieni się ziem •

Diod oo splamiła się krwią 

ojca, jam grom godzi w światłość oczu©

A potem Klątw brzemieniem

straszny spaoa. gniew

na syny, ze prastarej czci ojou

skąpią* ** Żelazem 1 Krwią

puściznę mą kiedyś - Edyp rzeki - 

dzielić wam przyjdzie !*•• Dzia drżę :

scigia jak wic nr spełni, los Erynia M ||

/wbiega GONIEC/

GONIEC Pooniesoie głowy, zacnyca latorośle marek I

Gród ren dźwigać nie będzie jarzma niewolnego !

Mur nas ocnroni| zadaniu sprostali żołnierze, 

dobrze się, szczęście darzy w sześciu oramaon miasta

f siódmą wyorai Apollon, oy rod Edypowy

karę poniósł za dawne przestępstwo Lajosa*

ANTYGONA Jakaż nowa, na gród nasz runęła niedola T

GONIEC Gród ocalał « lecz króle z jednego nasienia **•

ANTYGONA Kto 't •«« Coś rzeki ? »«• Mysi się mąci, siów się 
twoion boję*.*

GONIEC Więc siucnajs bracia twoi Edypa synowie —
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ANTYGONA 0, oiaua ml I Nieszczęście wieścii moja dusza !

GONIEC Juz jasne, juz się staro: w pyle, w prochu ziemi —

ANTYGONA Leżą tam V! To oKropnę ! Ale mów, nie zwlekaj 1

GONIEC Pauli, bratobójczyml powaleni drańmi*

ANTYGONA Tak oto bratnich dłoni cios pokonał obu T

GONIEC M3,a.sihi dobrze się dzieje $ lecz królewskie dzieci 

wodze dwaj, podzielili scytyjskim kowanym 

żelazem między sieoie puściznę rodzica

1 tyle mleć jej oędą, ile im w ojczystej 

mogile klątwa jego nieszczęsna użyczy* .

/ umiera /

ANTYGONA 0, mocarzu najwyższy, o, Zeusie, 1 wy, 

bogi, stróże tych baszt, coście dzisiaj nasz gród 

jEEutxSaaaEfc ocalili!o, cóż

mam uczynić ? Radością pod niebo się. wzbić, 

okrzykami powitać szczęśliwy ten dzień 

czy nieszczęsną opłakać wśród jęków i skarg 

bezpotomny dwu braci zagradę t

Oto legli*** Zaiste, wypełnił się los* ‘ 0

CHÓR Czarna Klątwo Edypowa, 

Klątwo, cos wżaria się w ród !

Mrze serce moje, zimny przenika je dreszcz***

Naugrobna z piersi rwie się pieśń,
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Śpiewny jęk, bachanoki szał, 

na wieść o krwawej doli tych, 

co padu**. O, złowrogi bój ! 

nazbyt zgodny mleczów szczęt ! 

/ wnoszą ciała poległych braci / 

Już jasne : przed oczyma już, oozwlasiun rzesł* 

Z dwu ciemnych trosK zrodzóne vto klęs£i £wie ! 

Spełniło się* Dwa ciosy, bratnich dłoni mord*** 
l  --------------------- —— - -  --------------
Cóz rzec mam ? Jedno tylso : dom — niedoli dom*

Ńieahajże wiatr jęków blje w żagle I M ; 

/ Mary z ciałami poległych ustawiają na scenie /

PIERWSZY
POŁCHOR UgodzonyS ugodził*

DRUGI
POŁCHOR Tya zabił 1 padł*

PIERWSZY
POŁCHOR ZaOijai twój miecz*

DRUGI
POŁCHOR Powalił cię miecz*

PIERWSZY
POŁCHOR Nieszczęsny twój czyn !

IRUGI
POŁCHÓR Nieszczęsny twój zgon !

PIERWSZY
POŁCHÓR Uderzcie w Jęk t

DRUGI
PÓŁCHÓR Uderzcie w płacz !



PIERWSZY
PÓŁCHÓR Krew twoją prze lad. brat.

DRUGI
PÓŁCHÓR Bratnią przelałeś krew.

PIERWSZY
PÓŁCHÓR Dwusieczny cios !

DRUGI
PÓŁCHÓR Dwusieczny boi !

PIERWSZY
POŁCHOR Łez, rozpaczy otchłanie dwie t

DRUGI
POŁCHOR O bracia nieszczęśliwi I

CHÓR O, Moiro, Moiro ! Mąk azaiarko, nędz ! I ty.

Możny Edypa cieniu !

Erynio czarna 1 Mocy twej nie złamie nic.

PIERWSZY /
P ÓŁCHÓR Przygniótł mię brzemieniem klęsk -■

DRUGI /
POŁCHÓR Z wygnania w ten przybywszy gród.

PIERWSZY /
PÓŁCHÓR Powrócił, by |iśoójcą być !

DRUGI
PÓŁCHÓR Powrócił cało, aby paść 1

PIERWSZY
PÓŁCHÓR Padi, ugodzony legł —

DRUGI i
PÓŁCHÓR Bratu zadawszy śmierć*

PIERWSZY /
PÓŁCHÓR Okrutny cios !



DRUGI PÓŁCHÓR OKrutny boi !

PIERWSZY PÓŁCHÓR Dniu ż.ałooy I 0 bratnia Kiwi !

DRUGI PÓŁCHÓR Spłynęła ziemia łzamjK

CHÓR

PIERWSZY PÓŁCHÓR

DRUGI PÓXCHÓR

PIERWSZY PÓŁCHÓR

DRUGI PÓfCHÓR

PIERWSZY PÓŁChCr

DRUGI PÓ.ŁCHÓR

PIERWSZY PÓŁCHÓR

DRUGI PÓŁCHÓR

CHÓR

O, Mono, Moxro t MąK szalarKO, nędz ! I ty, 

możny Edypa cieniu !

Erynio czarna ! Mocy twej nie złamie nid«

Zaprawdę, tys tę poznał moc*

I ty jam on, w tym samym dniu*

Gdyś wrócił tu, w rodzinny dom

By z bratem swym skrzyżować miecz*

Nieszczęsny ród f

Nieszczęsny los !

Bezmiary KięsK I
My. //Ca -

B8Zffliaiy

O, Mo liro, Moiro ! Mąk szaiaiKO, nędz I I ty, 

możny Edypa cieniu; !

Erynio czarna ! Mocy twej, nie złamie nic*

K o n i e o e



Usłuchać chcę, lecą sece nie śpi, czuto lęk...
przed wrogiem co otacza gród truchleję, drżę... 
gołąbka tak truchleje, gdy się w gniaźdo wkradł , 
piskląt zły towarzysz « wąż.

Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Sunie fea nieprzejrzana, idą zbrojne gromady, prą na gród. 
Ze wszech stron, kędy spojrzeć, z proc na grodu obrońców 
ostre lecą kamienie

Katuj nas, broń! Miasto i lud ocal nocny boże!

Bogi, miasta włodarze, strach na luczi zza nurów, lęk ześlijeie 
obłędny!

Ratujn nas broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Zali wam nie żal - wrogom rzucić na żer gród ten sędziwy, na 
pastwę śmierci na pohańbienie. s

Rątuj nas broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Pozwolić oby mnie wróg wiódł, nieszczęsną brankę, w strzępach szat 
za włosy? Młode i stare — wszystkie muszą w jarzmo...

1
Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże!
Łanięt jęk w mieście... Pędzona ne rzeź krzyczą gromady... |

Ratuj nas broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

W mieście pożoga, mord, płynie krew. Męża zabija mąż! Dzieci krzyk 
mordowanych. Krwawa odrywa, je dłoń .gwałtem od matek piersi.••

Ratuj nas broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Rozbiegany tłum w ulicych, grabią gród! Komór domowych skarb, pól i 
i ogrodów plon z pyłem zmieszany legł!

Ratuj aa s broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Branicom młodym żywot nowy, dola zła. Łoże czeka niewolnicze. 
Srogi pan, zwycięski wróg siłą wziął miłosny łup!

Ratuj nas, broń! Miasto i lud ocal mocny boże!

Przyjdzie rychło, straszan owa przyjdzie noc, 
dopełnienie miary klęsk!



piskląt zły towarzysz , wąż

katuj nas, broń!, miasto i lud

ocal , mocny boże!

sunie ćma nieprzejednana, 
idą zbrojne gromady, 

prą na gród !
ze wszech stron, kędy spojrzeć, 
z proc na grodu obrońców

ostre lecą kamienie!

katuj nas, broń! Miasto i lud 
ocal, mocny boże!

Bogi , miasta włodarze I 

Strach na ludzi zza murów, 
lęk ześlijcie obłędny

Ratuj nas , broń! Miasto i lud 
ocal, mocny boże!

Zali wam nie żal — wrogom rzucić na żer 
gród ten sędziwy, na pastwę śmierci na pohańbienie?

Ratuj nas, broń ! Miasto i lud 

ocal, mocny boże!

Pozwolić, Aby mię wróg wiźdł, nieszczęsną brankę 
w strzępach szat, za włosy*

Młode i stare - wszystkie iść 
t 

muszą w jarzmo

Ratuj nas, broń !, Miasto i lud 
ocal, mocny boże!

Ląjaent, jęk w mieście
Ratuj nas broń! Miasto i lud 

ocal ,mocny boże!

Pędzone na rzeź
krzyczą gromady...

Katuj nas, broń! Miasto i lud 

ocal mocny boże!
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W mieście pożoga, mord,

Płynie krew....Męża zabija mąż.....

Dzieci krzyk mordowanych....
krwawa odrywa je dłoń

gwałtem od matek piersi....

Ratuj, nas , broń! Miasto i lud 
ocal, mocny boże!

Rozbiegany tłum w ulicach — grabią grud!
Komór domowych skarb, pól i ogrodów plon 

z pyłem zmieszany legł.

Ratuj nas, broń! Miasto i lud 
ocal, mocny boże!

Brankom młodym ~ żywot nowy, dola zła:

łoże czeka niewolnicze,

srogi pan, zwycięski wróg

siłą wziął miłosny łup....

Ratuj nas, broń, Miasto i lud 
ocal mocny boże!

Przyjdzie rychło, straszna owa przyjdzie noc,

dopełnienie miary klęsk


